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9 CZAS

Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach 
o g ł o s z e n i a , o d e z w y , d w i a d o m i e n i a ,  d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, ty­

czące się przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, itp. za opłatą 
Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne 

po 3 '/„ centów. Do każdego inseratu załączone być winno 30 centów na 
opłatę stęplową za każdorazowe umieszczenie.

L isty  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny 
franko do Bióra Ekspedycyi „Czasu".

L i s t y  reklamacyjne nieopieczętowane nie u l e g a j ą  frankowaniu.
Listy  niefrankowane nie przyjmują się.
R ę k o p i s m a  nadesłane Redakcyi nie zwracają się.

f ś T  Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

K ra k ó w  2J sierpnia.
Jakie sprawy zajm owały gabinety euro­

pejskie podczas upłynionego tygodnia, nie 
łatw o byłoby odgadnać, opierając się na 
tem co doszło wiadom ości publicznej. Ze 
stanowiska państw europejskich, jakie one 
że tak powiemy głośno zajmują, wnosicby 
należało, że nigdy w polityce ogólnej ocze­
kiwanie nie było więcej na porządku dzien­
nym jak dzisiaj. Tam nawet, gdzie proste, 
konieczne, namacalne prawie następstwa do­
prowadzać się zdają do zawikłań wojną o- 
gólną grożących, tam nawet, niczego dopa­
trzeć się nie można prócz oczekiwania, ak 
zawikłania zależą od wypadków, tak stanowi­
ska mocarstw zawisły znów od okoliczności, 
których przewidzieć nie podobna. Europa, 
śmiało powiedzieć można, nie znajdowała 
się w  takiem położeniu za naszej pamięci.

Zaprzeczenia jakich doznała wiadomość
0 owej groźnej nocie podanej przez Austryę 
Piśmontowi, były jedną z najważniejszych 
skazówek owego politycznego oczekiwania. 
Rzuciły się wtedy dzienniki do przedarcia 
tajemnicy pokrywającej zjazd teplicki, w na­
dziei, że tam znajdą klucz do odgadnięcia 
stanowiska mocarstw w chwili, która zdaje 
się być dosyć bliską, to jest gdy się ziszczą 
oczekiwania. Próżne zachody! Podawano ró­
żne wersye um owy jaką zawrzeć mieli Ce­
sarz Austryacki z Księciem Rejentem. Je­
dnym zaprzeczono, drugie prostowano, a to 
Wszystko nie na w iele się przydało, bo i 
co do tego porozumienia się panujących 
niemieckich, jeden tylko punkt przebijał we 
wszystkich wersyach, to je s t : oczekiwanie. 
Stanowczego nie można było wyciągnąć 
wniosku. Pow iększyła jeszcze niepewność, 
przedsięwzięta podróż dosyć długa Cesarza 
Francuzów, która przemawiała dość wyra­
źnie, że w  oczekiwaniu dalszych wypadków, 
monarcha ten może się z Paryża oddalić i 
nowych swych poddanych odwiedzić; przy­
czyniło się jeszcze do niepewności wystą­
pienie Constitutionnela, równoczesne prawie 
z podróżą, a które rozbija wszelkie domy­
sły  na zjeździe teplickim zbudowane, o -  
świadczając, iż stosunki polityczne Austryi 
z Francya są jak najlepsze i horyzont ża­
dną z tej strony nie zaćmiony chmurką.

Pozostają w ięc tylko rachuby oparte na 
zjazdach panujących, które nastąpić mają. 
Mówią o zjeździe Cesarza austryackiego 
z królowa W iktoryą, jftk °  też o zapow ie­
dzianym już dawniej zjeździe w  W arszawie 
panujących rosyjskiego, austryackiego, pru­
skiego, a nawet bawarskiego. Co do pier­
wszego jest on jeszcze nader wątpliwym. 
Jakie jego znaczenie, nie można wnosić 
z dzienników angielskich, które ryczałtem  
w  tśj chwili zaklinają Garibaldego, aby się 
na zdobyciu Neapolu i Rzymu zatrzyma , a 
nie kusił się 0 W enecyę. W  radach tych
1 przestroga^ ? chociaż wielce dla Austryi 
korzystnych, przemawia głównie interes an­
gielski. Uderzenie na W enecyę, którą w o- 
dezwach zapowiada Garibaldi, grozi wojną 
w ielk ą , w  którćj Anglia nie widzi jeszcze 
korzyści, a przeto jej nie chce. Niechaj 
w  nićj dopatrzy szkodę dla swego w pływu 
lub handlu, a w  tćj chwili ze stronnika za­
palonego sprawy włoskićj przedzierzgnie się 
na równie zaciętego jej nieprzyjaciela. Nie 
trzeba zapominać, że niedawno jej sprzyja, 
że rok temu była jej całkiem  przeciwną, 
za parę miesięcy może być jej znowu prze­
ciwną. Ale ona także jest w  oczekiwaniu, 
a czekając nie zrywa przymierza z Fran­
cya , tylko jej jak może według zwyczaju 
swego dokucza. Po zjeździe warszawskim  
gdyby przyszedł do skutku,^ zjazd z królową 
Wiktoryą inne całkiem miałby znaczenie.

Anglia lubi przyjść do gotowego, bo wtedy 
korzyści łatwiej obrachować może.

Lecz o ile wiem y, zjazd warszawski je­
żeli się odbędzie, nastąpi dopiero w paź­
dzierniku. Miesiąc cały w ielkie w wypad­
kach zająć może miejsce. Wypadki są je­
dynie stanowczą rzeczą w położeniu chwi- 
lowćm. To dzisiaj pew na, że Garibaldi 
uderzył na Neapol w jego lądowych posia­
dłościach , i że podobnie jak w  wyprawie 
na Sycylię , pytać z zadziwieniem można: 
co robi flota neapolitańska? gdzie wojsko 
neapolitańskie? Również jest zagadką od­
dalenie hr. Aquila w obec listu królewskie­
go, stanowisko Neapolu do Piemontu w o- 
bec noty hr. Cavoura, w  którój oświadcza, 
ze przymierza zawrzeć nie może, bo Gari­
baldi rady królewskiej nie usłuchał. Lecz 
stanowczą się być wydaje pewna obawa  
gabinetu turyńskiego w obec przewagi jaką  
z każdym dniem nabiera Garibaldi, która 
dziś już podobno jest taką, że kierunek 
sprawy włoskiej więcej zawisł od niego jak 
od Turynu. Co z tego w ypadnie— wszystko 
to leży w sferze owego oczekiwania, które 
jest jedyną cechą obecnego położenia poli­
tyki ogólnej w  Europie.

K oresp on d en cya  Czasu.
Lwów 22 sierpnia.

(z) Wczoraj ks. Podlaszecki odbywał w Dubla- 
nach próbę żniwiarek swoich w przytomności li­
cznie zebranego zgromadzenia gości z całej okoli­
cy. Wiadomo iż próba przedsięwzięta z tą żniwiar­
ką podczas ostatniego ogólnego zgromadzenia To­
warzystwa gospodarskiego na polach dublańskicb, 
wcale się nieudała. Otóż komitet towarzystwa gosp. 
wezwał ks. Podlaszeckiego, ażeby sam zjechał na 
miejsce i przekonał, ażali nieudanie się próby owej 
było winą samego wynalazku, to jest żniwiarki lub 
też pochodziło jedynie z niedokładnego onćj wy­
robu w fabryce w Zakopanem. W skutek pomie- 
nionego wezwania zjechał wynalazca osobiście do 
Dublan. Komitet wyznaczył ze swej strony pp. Li­
pińskiego, Gnoińskiego i Skólimowskiego, jako sę­
dziów, ażeby się znajdowali przy próbie i sprawo­
zdanie z nićj złożyli. Stanęło dwie żniwiarki, z tych 
jedna ta sama z którą w Krasiczynie pierwszą odbyto 
próbę. Wyznaczono do zżęcia pół morga pola czyli 
800 sążni kwadratowych, zasianych owsem, innego 
bowiem gatunku zboża me było już na pniu. Żni­
wiarki obie pojedyncze żęły tylko jedną stroną, 
idąc na powrót bezczynnie. Nażdą obsługiwało pię 
cioro ludzi, mianowicie po dwóch parobków, do­
brze wprzód z prowadzeniem żniwiarek obezna­
nych i po trzy kobiety do zgamywanta i nawiąza 
nia snopów. Żniwiarki ukończyły pracę w prze 
ciągu dwóch godzin, nie psując i me zatrzymując 
się ani razu: z czego przekonano się, iż trzeba tyl­
ko dobrego obeznania się z narzędziem i zrę­
cznego prowadzenia, ażeby skutek zamierzony o- 
siągnąć. W ogóle próba ta .Pow£ dl£ 1 Pogodzi­
ła przytomnych z wynalazkiem ks. dlaszeckiego 
Jakkolwiek żniwiarki jego nie mogą zastąpić ma­
szyn na wielki rozmiar pomyslanyc , ani zbyt 
świetnych przynosić rezultatów, już przez powol­
ność swego działania i mały onego zakres, żniwiar­
ka bowiem nie zabiera za jednym razem więcej 
jak  jedną skibę, mogą przecież być z korzyścią u- 
żyte i stać się przydatnem w gospodarstwie narzę­
dziem. Nim pP. delegowani z komitetu Towarzy­
stwa gosp. ogłoszą swe szczegółowe sprawozdanie 
sądzę Że wiadomość w powyższych kilku słowach 
podana, będzie pożadaną dla tych zwłaszcza, któ­
rzy u księdza Podlaszeckiego już zamówienia po­
czynili.

W ie d e ń  26 sierpnia.
. □  Że dyplomacya we wszystkich kierunkach 
jest w wielkim ruchu, to wątpliwości mepodpada. 
Środkiem tego ruchu zdaje się być w tćj chwih 
Wiedeń. Tak w kwestyi włoskićj, jak  W kwesty, 
wschodnićj, gł08 Austryi jest ważnym. Gabinetom 
innym idzie o to , żeby padł na stronę kombinacyj 
już przygotowanych lub będących w negocyacyi. 
Mówią coraz głośnićj, że Francya życzyłaby sobie 
p0 upadku Neapolu, który cała Europa uważa za 
nieochybny, poddać urządzenie Włoch pod sąd 
kongresu, na podstawach traktatów w viilatranca 
i Ziłrich. Gabinet angielski temu się sprzeciwia. 
Lecz być może, że sprawy tureckie, gdy wystąpią 
więcej na scenę, złagodzą tę opozycyę. Idzie o

zbadanie, czy Austrya przystanie na to i czy traktatów 
z Villafraaca i ZUrich nie potrzeba będzie zastó- 
sować do sytuacyi i do faktów obecnych, lub tych 
jakie się jeszcze spełnić mogą. Rzecz nie trudna 
do pojęcia, że załatwienie kwestyi włoskićj bez 
wojny między Włochami i Auatryą o Wenecyę, 
odpowiada zamiarom Cesarza Napoleona. Cesarz 
Austryi w traktatach w Villafranca i ZUrich przy­
rzekł utrzymać Wenecyę pod swćm berłem, jako 
prowincyę włoską w konfederacyi. Prawa książąt 
Parmy, Modeny i Toskany zostały zastrzeżone 
w traktacie w ZUrich, a anneksya tych krajów do 
Piemontu, dotąd przez nikogo nie uznana. Są prze­
to podstawy do porozumienia się. Książę Metter- 
nieh w Wiedniu i margr. Moustier w Paryżu da­
dzą ustnie o usposobieniach i zamiarach obu gabi­
netów, najbliższe tłómaczenie. Jestto chwila wa­
żna. Jeśli spełznie na niczćm, wypadki pójdą dalćj: 
obrona Wenecyi stanie się nieodzowną, a nastę­
pnie wojna może przybrać większe rozmiary. Ga­
binet petersburgski co do Włoch trzyma się Fran- 
cyi, lecz niepowziął od nićj dotąd ostatniego sło­
wa co do kwestyi tureckićj. Ztąd, jak  powiadają, 
jest pewien rodzaj złagodzenia dawniejszych sto­
sunków między Petersburgiem i Wiedniem. Z któ­
rój strony Austrya zechce zrobić ofiary, na tę prze­
waży się dalszy układ jćj politycznych związków. 
Prusy już się na wszystko co nastąpić może obra- 
cbowały w Teplicach; Anglia z rachunku i z da­
wniejszych obowiązków trzyma się i trzymać bę­
dzie Francyi, idąc przed nią łub za nią, ale wspól­
nie i o ile można najzgodnićj do jednego celu.

Dzisiejsza O st-D .-P o s t  w liście dyplomaty­
cznym z Paryża już zapowiada przywrócenie ś. 
przymierza, i przewiduje przystąpienie do niego 
Anglii. Jestto marzenie dziennikarskie. Lepićj wi­
dział sytuacyę ten sam dziennik wczoraj, mówiąc 
że Austrya potrzebuje pokoju i nie myśli o gro­
żeniu wojną nikomu. Polityka Anglii i Francyi 
była od lat dziesięciu wspólną, i cele tćj polityki 
jeszcze nie są spełnione. Rosya była od lat czte­
rech tćj polityce przychylną.

W sytuacyi tutejszćj wewnętrznćj żadnćj zmia­
ny. Mówią, że N. Pan widuje często hr. Apponyi i 
hr. Clam-Martinica. Dyskusya Rady państwa in  
pleno nastąpi dopiero w końcu tego tygodnia.

Poznań 25 sierpnia. 
Kampania rozpoczęta przez dziennikarstwo ber­

lińskie przeciw W. Ks. Poznańskiemu w sprawie 
językowćj, ma jakby  cechę natchnioną, bo jedno­
myślność w tym względzie, pomimo różnicy barw 
politycznych, okazywać to się zdaje. Podobnćj je ­
dnomyślności nie widzimy wszakże na innćm polu. 
Ale jeśli atak jest silnym, niemuićj silną obrona, 
a że takowa na prawie przyrodzonćm i pisanćm 
opiera się, przeto jest łatwiejszą, i dla każdego 
nawet obcego byle bezstronnego czytelnika, zrozu- 
mialszą i swobodniejszą. Dziennik Poznański 
w swćj odpowiedzi, pełnćj powagi, miary i siły 
objął wszystkie organa berlińskie które w tćj spra­
wie razem się odezwały, bardzo przytćm agrabnie 
wykazał zachcianki co do granic Wisły, tćj ulu- 
bionćj mrzonki Frankfurtczyków, a post-numerando 
Gotajczyków, nad czćm pewnie wschodni sąsiedzi 
zastanowić się zechcą. Uwagi pisma waszego o 
tym artykule Gazety Pruskiej, zupełnie się zeszły 
ze zdaniem mojem; inaczćj też być nie mogło, 
bo prawda jedną tylko być może, o przekonaniu zaś 
przeciwników nie ma tu mowy. Tymczasem spra­
wa językowa, pomimo gromów dziennikarstwa ber­
lińskiego, coraz żywićj Księstwo nasze zajmuje. 
Gdziekolwiek się zbierze sejmik powiatowy, pier­
wszą czynnością zebranych stanów jest żądanie 
złożone do protokółu, by język polski w praktyce 
a nie w teoryi, bo mu obecnie ani ministeryam ani 
jego organa prawa niezaprzeczają > był równoupra­
wnionym. Żądania te ze strony reprezentacyi po­
wiatów, zaczynają zwykle wywoływać naprzód 
pewną opozycyę prezydujący^ radców ziemiań­
skich, ale ostatecznie wszędzie wnioski podobne 
przechodzą i w protokółach jako uchwały zamie- 
szczonemi bywają. Obok tego temi dniami, p. Gu­
staw Potworowski i X. kanonik Jabczyński mieli 
w tćj sprawie, upoważnieni °d całego kraju, dłu­
gą konferencyę z naczelnym prezesem. Upoważ­
nienie to do czynienia przedstawień u naczelnego 
Prezesa opatrzonćm było podpisami niemal wszy­
stkich członków stanów powiatowych Księstwa i 
całego duchowieństwa. O rezultacie tćj ważnćj kon- 
ferencyi dotąd nie mamy szczegółowych wiado­
mości.

Polityka wielkiego świata znów żywićj tu zaj- 
mnje, bo wielkie wypadki bhższemi się zdają, tak 
dobrze we Włoszech jak na Wschodzie. Przyszły 
zjazd warszawski robi tu bardzo przyjemne wra­
żenie w sferach urzędowych, a drobny zastęp zwo­
lenników radykalnych widzi w nim prawdopodo­
bny powrót do świętego przymierza, i aczkolw.ek

z całkiem przeciwnych widoków, oba te stronni­
ctwa są zadowolnione.

Piękna kilkodniowa pogoda znów nas opuściła, 
tak znów zimno, dżdżysto, że możnaby sądzić iż 
to listopad.

Paryż 23 sierpnia.
Dziś Cesarstwo opuścili St. Cloud. Monitor do­

niósł, że udają się do Sabaudyi i Nicei, nie nad­
mieniając nic o podróży do Algieryi, która zależy 
więc jeszcze od okoliczności, to jest od polityki 
europejskiej i potrzeby obecności Cesarza w Pa­
ryżu. Podróż do Algieryi była już ułożona i Sport 
mający bliskie styczności z jenerałem Fleury i dwo- 
rem, ogłosił już plan podróży cesarskiej. Zapewne 
Cesarstwo udadzą się do Afryki. W przewidzeniu 
te6°> hej tunetański udał się już do Algieryi. Straż 
nad Cesarzewiczem zostawionym w St. Cloud do­
stała się marszałkowi Vaillant, a w razie jego nie­
obecności jenerałowi Rollin. Marszałek Vaillant o- 
trzymał na czas nieobecności Cesarstwa prawo u- 
czestnictwa w radzie ministrów. Radzie tej będzie 
przewodniczył me marszałek, lecz Fould. W Lyo­
nie Cesarz ma mieć mowę.

Przybyli do Paryża hr. Persigny ambasador 
w Londynie, margrabia Moustier ambasador w Wie­
dniu i książę de la Tour d’Auvergne ambasador 
w Berlinie. Przypuszczają także, że może przybyć 
do Paryża książę Montebello ambasador w Peters­
burgu. Zjazd ten posłów zdarza się często za ce­
sarstwa, ale zawsze sprawia wrażenie. Wracając 
z podróży, Cesarz będzie się chciał z ambasadora­
mi rozmówić i usposobienia dworów ocenić. K s ią -‘ 
żę Metternich wyjeżdża do Wiednia. Miał on dru­
gie posłuchanie w St. Cloud, ale nie mógł wyro­
zumieć, co Cesarz zrobiłby w razie marszu woj­
ska austryackiego na Włochy środkowe.

Usposobienie dworu berlińskiego jest zawsze u- 
w atane za nieprzychylne. Wiadomo tu, że autorem 
memoryału pod napisem: „Jak należy bić się z Fran­
cuzamiu wyszłego w Frankfurcie, jest książę Fry­
deryk Karol Pruski. (Zaprzeczono temu. P. R. Cz.) 
Widowisko bitwy pod Auerstaedt dane w obozie 
pod Chalons, było znów w Berlinie źle widziane. 
Prusy nie pokazują chęci zniesienia taryf celnych 
i zawarcia nowego traktatu handlowego z Fran- 
cyą. Chcą one wolności handlowej tylko od stro­
ny Polski. Nasuwa to mi przykre wspomnienie 
Roku 1764 Stanisław August chcąc zmniejszyć o- 
płakane następstwa wolności handlowej, której u- 
żywala przez dwa wieki nasza rzeczpospolita, za­
prowadził od Prus linię celną, ale przeciw temu 
Fryderyk II zaraz powstał, mówiąc, że się to sprze­
ciwia traktatowi zawartemu wWelhau. Roku 1791 
przyszła kolej na Anglię. Anglia nie chciała, abv 
król pruski dostał Gdańsk, przekonana że rzad 
pruski nie zachowa polskiej wolności handlowej 
Nasi free-traders powmniby pamiętać czasem o na-

hi8toryi handlowej.W tych dniach Nord  zapewne dla podniesienia 
ważności zjazdu w Warszawie, przemówił wyższym
S T f  D°niÓ8!’ ż.e ten £  Rosya „wchodzi 

(«e recueille) i że teraz wszyscy o jej 
przymierze się starają. Wystąpił także za wiaro-
p  d  £.° co podał o zjeździe w Teplicach. 

a rie,  ̂ ays i Constitutionnel dają mu w tym wzglę­
dzie najzupełniejsze zaprzeczenie. Tutejsze sfery 
polityczne biorąc środek sądzą, że nie zrobiło się 
nic ważnego w Teplicach i że skończyło się na 
samych chęciach. Czy Rosya będzie chciała jeszcze 
raz przystąpić do Związku państw niemieckich — 
nie sądzę, choć wszystko przypuszczać to dozwala. 
Rosya chce ocalić Neapol, ale Francya zrobiła już 
wszystko co było moźebnem. Ambasador neapoli- 
tański Manna, który rozmawiał z Cesarzem i ior_ 
dem Palmerstonem, mówi głośno, że Francya jes t 
życzliwszą dla Neapolu niż Anglia- ra n  Manna 
mówi to w chwili, kiedy Twwe^J ^ ^ n e t  angielski 
obracają się przeciw jedności Włoch. Ten zwrot 
Anglii tłumaczą przez chęć wrócenia do przyjaźni 
z Rosyą. Anglia myśli, że Rosya przebaczy je j o- 
głoszenie depesz sir Seymoura. Byc to może. Nea­
pol pokaże wkrótce, czy mo e yć ocalonym. Dnia 
26 t. m. odbędą się wybory. tych wyborów da
się sądzić u s p o s o b i e n i e  narodu.

Paryż mówi: „wszyscy zaczynają dolewać wody 
do wina“. W rzeczy samej mimo złowrogich no­
win, nic się ważnego nie stało i każdy baczy na 
siebie. Nikt nie przesłał noty grożącej do Piemon­
tu za Neapołem 1 zaPeWne nikt nie pomaszeruje
do Włoch środkowych. Okoliczności są silniejsze 
niż życzenia. Król piemoncki musi znosić rywali- 
zacyę Garibaldego i nie zrywać z nim, pomimo, że 
za mm stoi Crispi. Wracając z Cagliari, gdzie 
znalazł 5,000 ochotników, Garibaldi wylądował 
w Neapolu. Mówią, że wziął już Reggio.

Garibaldi zaprzeczył, aby w liście do armatora 
Parkera miał miotać na Cesarza obelgi,

Cobden napisał z Paryża do Anglii list za Ce-
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sarzem i jego  polityką. Bright zrobił coś więcej, 
bo powstając w liście publicznym na zbrojenie się 
Anglii, uderzył na srogość rządów arystokratycz­
nych. Bright dążący do rzeczypospolitej wykazał, 
że Anglia m ająca tylko 30 milionów ludności pła 
ci 72 milony podatku, kiedy Stany Zjednoczone 
mające 32 miliony ludności, płacą tylko 12 milio­
nów podatku. W szyscy dziś pow stają chórem na 
Anglię. Nastąpiło zupełne rozczarowanie ślepych 
wielbicieli. Każdy widzi, że polityka A nglii jest 
k ręta  ja k  wąż, że nie wstydzi się niczego, że leci 
za interesem  nie bacząc na trudność środków. Jest 
to praw da. Ale z drugiej strony ja k a  dzielność 
w ew nętrzna panuje w Anglii! ja k  tam  wszystko 
czuwa, jak  się zbroi, ja k i gorący patryotyzm  za­
grzew a piersi każdego! Oby w szystkie narody mia­
ły  taką  dzielność charakteru. T e  słowa pisze uczeń 
szkoły angielskiej, k tóry wielbi a  zarazem przekli­
na Anglię.

Wybory municypalne licho się odbyły. Mało 
mieszkańców wzięło w nich udział. W niektórych 
miastach głosow ała zaledwie czwarta część obor- 
ców. W ybory będą ponowione, bo nie wszyscy 
radzcy zostali obrani. Bordeaux zrażone niezręcz- 
nością adm inistracyi, obrało znaczną część radz-
ców opozycyjnych.

Pogoda się nie ustala. Od trzech dni mieliśmy je ­
dnak mniej deszczu.

Dzisiejszy Monitor zawiera dekret, na mocy k tó ­
rego okręty  prowadzące zboże, maj ą wolny wstęp 
do portów francuzkich. Ostrożność ta  była potrzebna.

Kościół Notre Dame został okradziony. Zabrano 
ze  skarbca różne pam iątki i kosztowności, do mi­
liona franków wartości.

J. C .K .A p. Mość z powodu przeniesienia Józefa 
Loserth, radzcy dworu i przełożonego obwodu W a 
dowickiego, na stały stan spoczynku, nadał mu 
postanowieniem z dnia 24 b. m. krzyż kaw alerski 
orderu Leopolda w nagrodę długoletnićj, wicrnćj 
i pomocnćj służby.

Wiedeń 26 sierpnia. J . C. K. Ap. Mość dozwo­
lił swojemu krewnemu jenerał-m ajorow i Arcyksię- 
eiu Rajnerowi przyjąć i nosić order baw arski św. 
Huberta, a  jenerał-adjutantow i swemu fmpor. hr. 
Folliot de Crenneyille, w ielki krzyż orderu cywil- 
nćj zasługi korony bawarskiój.

— Rozporządzeniem m inisterstwa spraw wewnę­
trznych z d. 23 sierpnia, zniesione będą od Igo  
października pretury polityczne (urzędy pow iato­
we) w Zadrze, Spalato, Dubrowniku i Kotarze 
w Dalmacyi, a  czynności ich przeniesione zostaną 
n a  w ładze obw odow e, które będą stanowić p ier­
w sz ą  in stan cyę  p o lityczn ą , a  rząd nam ieatniczy in- 
stancyę drugą. . , . .

— J. C. Mość znajdował się wczoraj z księciem 
Ludwikiem  Baw arskim  na ćwiczeniach artyleryi. 
K siążę Albert Pruski powrócił z kąpiel herkule­
sowych wM ehadii. W ciągu dnia Cesarz Jm ć był u 
niego w odwiedziny; książę zabawi k ilka dni w Wie­
dniu. Z a dni k ika  przybędzie do W iednia W. ksią­
żę Heski wraz z m ałżonką swoją. Bar. Prokesz 
w raca z kąpiel i natychm iast ma odjechać napo- 
wrót do Stambułu. Fzm. Benedek odjeżdża nieba­
wem do Pesztu.

—  P r m e  pisze: Słychać, że wkrótce nastąpi 
ogłoszenie przedstaw ienia naczelnika ministeryum 
skarbu p. Plenera, w którem tenże przedłoży swo­
je  zdanie w kwestyi waluty dla ostatecznego ure­
gulowania tejże. Już w przedstaw ieniu o deficycie 
skarbowym  zapowiedzianym był ten dokum ent i 
w skazane stanowisko rządu w tćj kwestyi. W o- 
eenieniu stanu banku ma się ten dokum ent opie­
rać na zdaniu, że bank w efektach swoich i w za­
stawionych dobrach skarbowych posiada dostate­
czne środki do powiększenia gotówki i zmniejsze­
nia banknotów i że należy wyglądać polepszenia 
stósunków politycznych, aby bank mógł użyć po­
siadanych przez siebie środków i podnieść swoje 
bilety w kursie, do czego przyczynić się powinno 
usunięcie banku od udzielania skarbowi zaliczek. 
P r m e  widzi, że plan ten odnosi się do dalszych 
operacyj pieniężnych i wnosi ztąd, że zachodzi po­
trzeba przedstawienia tego sprawozdania ministery- 
alnego Radzie państwa przed rozpoczęciem rozpraw 
nad budżetem, gdyż wydział budżetowy nie uczy­
nił żadnego wniosku w kwestyi waluty i banku, 
oczekując pierwszego kroku ze strony rządu.

—  W anderer  nadmienił był w jednym  z listów 
swoich p e s z te ń s k ic h  pisanych w wilię obchodu ś. 
S tefana, że od l^ g o  b. m. s}U£ba policyi peszteń
skićj ustała, skąd, ja k  mówi Donau z tg t urosła pogło­
ska, jakoby dyrekcya policyi w Peszcie rzeczywiście 
zaprzestała urzędow ać, a  dbałość o porządek i 
spokojność tak  w Peszcie ja k  w Budzie powierzo­
ną została tamecznym magistratom. Donau Ztg 
mówi z tego powodu, że i doniesienie to było 
mylnćm i pogłoski do których ono dało powód. 
Rzecz się tak  miała, iż gubernator fzm. Benedek 
powierzył na czas obchodu 20go sierpnia utrzy­
manie porządku tak  w kościołach ja k  i na proce 
gyi komitetowi z władz gm innych obu tych miast 
wyznaczonemu. To chwilowe i w yjątkow e prze­
niesienie zwierzchności policyjnćj nie zmieniło 
w niczóm czynności dyrekcyi policyi, ani też nie 
spowodowało jć j zawieszenia.

— Parow iec Lloyda „Stadion" który 23go przy 
był z pocztą wschodnią do Tryestu, ujrzał 20go 
b. m. na południowschód od Scoglio venetico w iel­
ki statek przewozowy, który wysłał ku niemu łódź 
żądając pomocy. Był to parowiec francuski „Gan­
ges", który wiózł 800 żołnierzy i 30 koni do Sy- 
ryi i od sześciu dni nadaremnie starał się dobić

gdzie do brzegu, a m ając machinę parową zepsu­
tą  i ładunek ciężki, zostawał na łasce bałwanów 
m orskich . Kapitan okrętu „Stadion" kazał go wziąść 
na linę i dociągnął go do N aw arynu, gdzie okręt 
uszkodzony stanął na kotwicy.

—  Członkowie Rady państw a nieotrzymali je  
szcze wezwania na posiedzenia następne, stąd 
wnoszą, że takow e opóźnią się nieco. Presse przy­
puszcza, że pierwsze posiedzenie nastąpi 3go wrze­
śnia. Zdaniem jć j wniosek Szechenego liczy 11 
głosów bezwzględnych, 4 warunkowych, a mniej­
szość w w ydziale budżetowym stanowi 6 głosów 
jako to : Dr. Hein, Dr. Strasser, Mocsonyi, Reyer, 
Sckbller i Mayer. Większość bezwarunkową sk ła­
d a ją : Szechen, Apponyi, Majlath, Strosmayer, Vra- 
niczany, Clam-Martinic, K raióski, Salvotti, Collo- 
redo i książę Auersperg; warunkowo należą do 
większości: Sokczewic, hrabia Auersperg, St. Ju- 
liea i Mercandin. Na czele mniejszości stoi bur­
mistrz Opawy Dr. Hein, który, ja k  twierdzą n ie­
które dzienniki, wygotował osobne wnioski. Oestr, 
Ztg, w artykule poświęconym Radzie państwa prze­
strzega, aby się niezapatrywano na tę korporacyę 
ja k  na parlam ent, gdzie istnieją podziały stron­
nictw, i gdzie ministeryum trzym a z tą lub ową 
partyą, na którćj się wspiera. Rząd oprócz stano­
wienia podatków nowych, albo podwyższenia istnie­
jących i zaciągania pożyczek, nicprzyznał radzie 
atrybucyi stanowienia, i d la tego oprócz wsparcia 
moralnego, nieoczekuje od nićj innćj pomocy. Nic- 
masz ani w radzie ani w gabinecie przekonania
0 doskonałości istniejących stosunków, ale owszem 
każdy pragnie ulepszeń, lecz rząd może tylko wy 
słuchać życzeń rozmaicie sform łuow anych; o ile zaś 
te życzenia dadzą się wprowadzić w wykonanie, 
to zapytanie należy zostawić rozstrzygnięciu póź­
niejszemu.

— Pismo cesarskie datow ane z Salzburga 19go 
bm. do JCW. Arcyks. K arola Ludw ika Namiestnika 
Tyrolu, poleca mu ułożyć nowy projekt pod w zglę­
dem instytucyj strzelniczych i urządzenia straży 
krajow ćj na obronę granic służyć m ającśj. Każdy 
Tyrolczyk ma należeć od la t 18 do 30 do tow a­
rzystw a strzeleckiego i odbywać przepisane ćwi­
czenia strzeleckie na dalekie odległości z bronią 
kalibrową. Przepisy wydane jako  zasady tego p ro ­
jek tu  m ają na celu utworzyć ze wszystkich zdol­
nych do noszenia broni mieszkańców, uorganizo- 
w aną siłę zbrojną, którą w potrzebie łatwo zwo­
łać we właściwe oddziały i użyć przeciw nieprzy 
jacielowi. Na trzy dni przed obowiązkiem staw ie­
nia się pod bronią, każdy szeregowiec, podoficer
1 oficer pobierać będzie płacę oznaczoną, tudzież 
jednorazow e wsparcie dla oficerów, a w pewnych 
przypadkach dodatek do płacy dla żołn ierzy . N iż ­
sze  stop n ie pobierać b ęd ą  d zien n ie  od 54 do 73  
c e n tó w , o ficerow ie n iż s i m iesięczn ie  od 5 0  do 75
złr., tudzież na oporządzenie się 20 do 40 złr. 
Kompanie obierają sobie oficerów, na kapitanów  
jednak  przedstaw iają po trzech kandydatów  z k tó ­
rych jeden nominacyę otrzyma.

Królestwo Polskie.
Przedstawiliśm y jeszcze na wiosnę stan wówczas 

robót kolei żelaznćj z W arszaw y do Petersburga, 
z odnogą z W ilna do granicy pruskićj, którato od­
noga łączy drogę żelazną petersburgsko-warszaw- 
ską  z Królewcem i drogami żelaznemi pruskiemi. 
Zdaliśm y następnie sprawę z walnego i burzliwego 
posiedzenia Tow arzystw a budującego tę oraz inne 
drogi żelazne w Rosyi. Posiedzenie odbyło się w P e ­
tersburgu w zeszłym miesiącu, na którem między 
innemi odczytano sprawozdanie z ówczesnego sta ­
nu robót przy kolejach żelaznych budowanych przez 
to Tow arzystw o, a  mianowicie: warszawsko-peters- 
burgskiej, moskiewsko-niższo-nowogrodzkićj i libaw- 
sko-teodozyjskićj. Podajem y tu dzisiaj z tego spra­
w ozdania, niektóre szczegóły o robotach drogi 
warszawsko - petersburgskiej i odnogi z W ilna do 
Królewca, zamieszczone po części w Gazecie W ar­
szawskiej:

„W edług tego sprawozdania, w połowie sierpnia 
rb. ukończone będą roboty między Wilnem a Dżwi- 
ną (t. j. D yn ab u rg iem , a dodać należy, że kolćj
z Petersburga do Dynaburba je s t  ju ż  ukończoną) 
w celu założenia tymczasowćj kolei dla pomocy 
w robotach; w końcu sierpnia kolćj ta  położoną 
zostan ie; w połowie września droga otw artą będzie 
do przejazdu pociągów z ciężaram i; w listopadzie 
zaś 1861 r. otw artą być ma cała ta  linia dla exploa- 
tacyi. — Na przestrzeni od Mergażerów do Białego­
stoku (wiorst 313) roboty oddane p. Skwarcowowi 
z W arszawy, jak o  głównemu przedsiębiorcy, roz- 
poczętemi zostały w drugiój połowie 1858. Z wio­
sną następnego 1859 r. przystąpiono z wielką ener­
gią do tych robót i wZ y ?nano 504,000 kub. saż. 
do czego użyto 1,410,060 dni roboczych; wypada 
więc 0,30 sażenia kub- na jeden dzień. Ogół ro­
bót na tćj linii wynosił 875,000 saż. a z końcem 
roku 1859 pozostało 371,000 saż., zaś z platfor­
mami stacyi 458,000 sm‘-robo ty  te ukończonemi 
być m ają do końca i860 . Na t£j linjj) równie jak 
na linii z Białegostoku do W arszawy, znajduje 
się 6 większych żelaznych mostów: przez Niemen 
w Grodnie, przez Suprad, Narew, Bug, Liwiec i Ułę; 
u pierwszych pięciu zakładają fundamenta przy­
czółków. Praw ie wszystkie zwyczajne roboty skoń­
czone, należą do linii z w arszaw y do Białego­
stoku; do ukończenia zaś reszty robót tćj części, 
już  zaczętych, potrzeba tylko położyć części me­
taliczne tak, że z położeniem na mostach, m ają­
cych niewielką szerokość i wysokość drewnianego 
pokładu, po wybudowaniu czasowych mostów na 
rzekach Liwieu, Bugu i Narwi, skończonym zosta­
nie w tym roku nieprzerwany pokład , długi na

163 wiorst, od Białegostoku do Warszawy. Wszy 
stkich stacyj od W arszawy do Mergażer będzie 16, 
z tych jedna bezklassowa w W arszaw ie, jedna 
pierwszćj klasy w Łapach, jed n a  drugićj klasy, 
3 trzecićj, 7 czwartćj, i 3 piątej klasy. Termina 
robót tak są ułożone, iż z końcem 1861 linia na 
całćj rozciągłości dla publicznego użytku będzie 
otw artą."

O stanie robót na drodze żelaznćj z W ilna do 
granicy p rusk ićj, którato droga ma długości 161 
wiorst i je s t odnogą wielkićj kolei warszawsko- 
petersburgskićj, zamieszczamy następujący wyciąg 
ze spraw ozdania:

Ilość robót ziemnych na tćj drodze obliczono na 
535,000 kubicznych sażeni; mostów mniejszych od 
1 do 15 sażeni, liczą 22, oraz wielki most na Nie­
mnie, szerokości 138 saż. którego w roku bieżą­
cym ledwo trzy izbice założone będą, oraz dwa 
filary cylindrowe; cały most ma być skończony w 
1861 r. W ogóle, do położenia szyn na tćj drodze 
niemożna przystąpić ja k  na wiosnę 1861, albowiem 
dopiero wrówczas ukończone zostaną roboty ziemne 
i mosty. Stacyj na tćj kolei będzie 9, a miano­
wicie: jedna  nadklasowa w W ierzbołowie, jedna 
l°-klasow a w Kownie, dwie stacye 3ćj klasy i pięć 
klasy 4ej. Oprócz tego, na lewym brzegu Niemna 
urządzoną będzie staeya czasowa, m ająca służyć 
dopóki exploataeya na całej linii od Wilna otw artą 
niezostanie, a ograniczoną będzie od Wierzbołowa 
do Kowna. Na tćj linii zasługują wielce na wspo­
mnienie roboty kolo tunelu kowieńskiego, jednćj 
z najważniejszych i najtrudniejszych robót na ca­
łćj tćj sieci kolei żelaznych. Długość tego tunelu 
wynosi 600 sażeni (przeszło wiorstę) na 384 saż. 
idzie on w prostej linii; ua reszcie długości idzie 
lukiem mającym 450 sażeni promienia. Poziom 
drogi leży w tym tunelu przecięciowo na 17 sa­
żeni pod powierzchnią ziemi. Wierzchni grunt sk ła­
da się z grubćj warstwy bardzo twardćj gliny, 
poprzerzynanćj żyłami piasku przesączaj ącemi wodę; 
zaś spód tunelu składa drobny piasek. Całe sk le­
pienie tunelu znajdować się będzie w gruncie gli­
niastym, a ściany w piasczystym. Do przekopania 
głównćj sztolni przystąpiono z obu stron w d. 9 
m aja 1859 r. Aby w kilku punktach od razu pro­
wadzić roboty, wykopano pięć szybów, rozpoczę­
tych w maju i czerwcu a ukończonych między 25 
października a 5 grudnia tegóż roku; u każdego 
szybu ustawiono lokomobil o sile 6 koni, dla w y­
dobywania na wierzch ziemi i pompowania wody. 
Sprawozdanie kończy się zapewnieniem, że część 
linii między Kownem a granicą pruską otwartą 
zostanie dla regularnćj jazd y  w listopadzie rb. zaś 
część linii między Landwarowem a Kownem otwartą 
b ęd zie  d la  publiczności 1 listopada 1861 r.

—  P rze g lą d  P ow szechny  zam ieszcza  u stęp y  z listu 
pryw atn ego  z pod Ż ytom ierza z 16 sierpnia. P o­
w tarzając takowe, niemożemy ręczyć za praw dzi­
wość faktów, bo też i Przegląd  zdaje się czynić za­
strzeżenie, pozostawiając sam listowi cechę pry­
watnego doniesienia.

„W czoraj (16go) książę W asilczykow przybył do 
Żytomierza i tamże w kole marszałkowskiem oznaj­
mił, że cesarz na zaprowadzenie języka  polskiego 
w szkołach zezwolić raczył; jenerał gubernator zro­
bił przy tern tę uw agę, że rząd byłby już  dawniej 
tę  potrzebę prowincyi uwzględnił, gdyby nie żą­
dania szlachty podolskiej, które go skłoniły do 
odłożenia pierwotnego swego zam iaru, aby to nie- 
miało na sobie barwy, że cesarz żądaniem owem 
do tego kroku skłonionym został; książę Wasil­
czykow konkludował ztąd, że szlachta o nic rządu 
prosić niepowinna, bo rząd najlepiej wie co komu 
potrzeba. W nagrodę lojalności szlachty wołyńskiej, 
która dotąd o nic nieprosiła , jć j najpierwej rado 
ś na nowina o języku  polskim w szkołach zwiasto­
w aną została.

„O spraw ie włościańskiej znowu najsprzeczniej 
sze k rążą w ieści; wczoraj słyszałem z ust powia­
towego pewnego m arszałka, że skończy się cała 
kwestya na przyznaniu chłopu wszelkiej wolności, 
a dziedzicowi własności wszelkiej ziem i, zostawia­
ją c  obudwom stronom wolność^ układania się na 
przyszłość. Byłobyto najloiczniejszem rozwiąza­
niem tćj spraw y — gdyby chłop będąc odwiecznym 
dzierżawcą pewnej skiby, nieuważał się za jć j w ła­
ściciela, a rugowanie jego częściowe lub całkowi­
te z tego , co on za swoje słusznie czy niesłusznie 
uw aża, mogłoby zakończyć się bardzo tragicznie. 
Ze wszystkich sposobów rozwiązania tćj kwestyi, 
ten byłby najniebezpieczniejszym. Wiadomość ta 
miała przyjść z Petersburga.

„Rozprężenie jest tutaj ogólne, w wojsku szcze 
gólnie. — Administracya i sądownictwo tylko da­
wnej tradycyi zostały wierne. Kto smaruje, ten 
jcdziCi

„Hr. W łodzim ierz Plater chciał swoją pryw atną 
bibliotekę otworzyć na użytek publiczny w Żyto­
mierzu; szlachta wołyńska przez organ swój tj. 
m arszałka odmówiła obmyślenia środków na jćj 
utrzym anie; słychać, że hrabia kijowianom swoją 
propozycyę ponowił.

F r a n c y a.
Dzienniki francuskie podają następujący progra- 

m at podróży Cesarza i Cesarzowćj Francuzów: 
Iszy  dzień — 23 sierpnia. W yjazd z Saint-Cloud o 

9tćj rano— przybycie do Dijon i pobyt tamże. 2gi — 
24 sierpnia. W yjazd z Dijon-Macon, Villefranche, 
Lyon. 3ci i4 ty  — 25 i 26 tegoż. Pobyt w Lyonie. 
5ty— 27 t. W yjazd z Lionu, przybycie do Chambe­
ry, 6ty — 28 t. Pobyt w Cham bery. 7my— 29 tegoż. 
W yjazd z Chambery, Aix, Albens, przybycie do 
Annecy. 8my— 3 0 1. Pobyt w Annecy. 9ty — 31 t. 
W yjazd z Annecy, P la t la Roche, Bonn, Bons, przy­

bycie do Thonon i pobyt. lO ty— 1 września. W y­
jazd z Thouon, Bons, B onn, Bonneville, Closes, 
przybycie i pobyt w Sallanches. l i t y — 2 września. 
Wyjazd z Sallanches, przybycie do Chamounix, po­
byt, wycieczka na morze lodowate. 12ty — 3ci t. 
W yjazd z Chamounix, Sallanches, Cluses, Bonne­
ville pobyt tamże. 13— 4 t. W yjazd z Bonneville, 
La Rochel, Plot, Annecy, A lbens, A ix , przybycie 
do Chambery i pobyt tamże. 14ty— 5 t. W yjazd 
z Chambery, Champareillan, Lum bin, przybycie do 
Grenobli. 15ty— 6 t. Pobyt w Grenobli. 16ty— 7 1. 
W yjazd z Grenobli, V alencya, O range, przybycie 
do Avenionu pobyt tamże. 17ty— 8 tegoż. W yjazd 
z Avenionu, Tarascon, Arles, przybycie do M arsy­
lii. 18ty i i9 ty — 9 i 10 t. Pobyt w M arsylii, no ­
cleg na statku „Aigle". 20ty— l i t .  W yjazd z Mar­
sylii, Tulou, pobyt tamże, wyjazd w nocy, 21 i 
22go— 12 i 13 .. Przybycie do Nicei, pobyt tamże.

Dalsza podróż Cesarza zdaje się nie je s t  obję­
ta program atem , którym ja k  wiadomo cała p ra ­
wie Sabaudya zachodnia objęta. Podczas podróży 
służbę odbywać będą stajnie cesarskie. Cały dom 
cesarski towarzyszy mu w podróży jakoteż stu- 
gwardziści. We wszystkich miastach gdzie się z a ­
trzym ają cesarstwo będzie dany bankiet i bal. Gre- 
nobla pamiętna z pierwszego cesarstwa otrzymała 
zaszczyt całodziennego pobytu.

R o s y a,
W ielka reforma finansowa przez rząd rosyjski 

od lat dwóch przeprowadzana, to je s t przemiana 
kapitałów depozytowych w bankach cesarskich 
złożonych a do 900 milionów rs. wynoszących, na 
rentę pięcio procentow ą, z dozwoleniem jednak, 
komu się podoba, odebrać swój kapitał, nie idzie 
bardzo pomyślnie. Znaczna część właścicieli sam 
deponow anych, zam iast zamieniać je  na rentę, 
odbiera je  z banków. Dla tego reforma ta finan­
sowa w podwójnym celu urządzona: najprzód, 
ażeby kapitały deponowane w szybszy puścić o- 
bieg, (cbociaż w istocie były one w obiegu, gdyż 
banki depozytowe wypożyczały je  na ziemię i p ra ­
wie każdy właściciel nieruchomości w Rosyi za 
ciągał takow ą pożyczkę w banku); powtóre, ażeby 
zasilić zasoby rządu ogromnym funduszem, gdyż 
zamieniając kapitały na rentę i dając 5-procento- 
we papiery za gotówkę deponow aną, zaciągał rząd 
niejako ogromną pożyczkę wewnątrz kraju, — dla 
tego, powtarzamy, reforma ta częściowo tylko cele 
swe osięga. Gdy nawet właściciele kapitałów  chcą 
prędzćj takowe z banków podnieść, niż banki 
zdołają je  ściągnąć z własności ziemskich na k tó­
re były wypożyczone, z tego powodu rząd musi 
zasiłkam i przychodzić w pomoc bankom, ażeby 
mogły w y p ła ty  kapitałów  w terminach uskutecznić.

D la tych  dw óch przyczyn , to jest dla dania 
chw i ow ych  zasiłk ów  bankom , ja k  również dla 
zwiększenia własnych zasobów, gdy chybiła w czę 
ści pożyczka ja k ą  chciał zaciągnąć rząd wewnątrz 
kraju przez zamianę sum deponowanych na rentę, 
m usiał' rząd rosyjski nietylko zaciągnąć pożyczkę 
zagranicą, ale uciec się do wypuszczenia w obieg 
nowych seryj biletów skarbowych. Pożyczkę za 
granicą zaciągnął, jak  wiemy, w lipcu, za pośre­
dnictwem domów bankierskich: londyńskiego B a­
ring et Comp. i amsterdamskiego Hoppe et Comp. 
w sumie 8 milionów funtów sterlingów czyli 320 
milionów złp ., o czćm w właściwym czasie p isa­
liśmy. Teraz zaś Cesarz ukazem podpisanym 22go 
czerwca, lecz ogłoszonym 12go sierpnia, polecił 
wypuścić w obieg pięć nowych seryj biletów skar­
bowych, każda serya po trzy miliony rs. czyli ra ­
zem 15 milionów rs.; drugim zaś ukazem podpi­
sanym 7go lipca, a ogłoszonym także 12go sier­
pnia, polecił Cesarz wypuścić w obieg trzy dalsze 
serye, to je s t na 9 milionów rs. Główne ustępy 
tych ukazów do rządzącego Senatu wydanych, 
brzmią ja k  następuje:

„Żądania zwrotu kapitałów z zakładów kredy­
towych, z powodu zniżenia stopy procentu, powię­
kszyły się do tego stopnia, że ministerstwo finan­
sów kilkakrotnie ju ż  było przymuszone wspierać 
kasy banków sumami skarbu państwa, a w szcze­
gólności sumami pochodzącemi z 3 %  procentowćj 
zagranicznćj pożyczki. Mając na uwadze z jednćj 
strony, niedostateczność tych środków, przy ciągle 
trwającym  wypływie kapitałów  z banków, z dru 
gićj, że zatwierdzona przez Nas ustawa dla banku 
państwa, w kłada na skarb państwa, w razie wy­
czerpania kasy  tegoż banku, obowiązek zaspaka­
jać deponentów, żądających zwrotu swych kap ita­
łów, uważaliśmy za potrzebne, dać skarbowi pań­
stwa pew ną nową pomoc, i w skutku tego, zgo­
dnie z przedstawieniem ministra finansów, roztrzą- 
śniętem w radzie państwa, dozwolić na wypu­
szczenie pięciu seryj biletów skarbu państwa: LVI, 
LVII, LVII1, LLX. i L X , po trzy miliony rubli 
każda, razem na piętnaście milionów rubli, na za 
sadzie zatwierdzonej przez Nas ustawy o tych bi­
letach, z pewnemi w ich formie zmianami, wyłu- 
szczonemi w wzmiankowanój ustawie, pozostawia­
jąc ministrowi finansów, stósownie do właściwćj 
potrzeby, żądanie szczególnego Naszego zezwole- 
flia, na stopniowe ich wypuszczanie."

W drugim ukazie wyrażono: „Cesarz rozkazał 
e liczby dozwolonych do wypuszczenia w obieg 
przez ukaz cesarski w ydany do rządzącego sena­
tu dnia 8go czerwca 1860 r. dla w sparcia skarbu 
oaństwa, pięciu seryj biletów skarbu państw a od 
LVI do LX włącznie w ypuścić, w miarę okazują-
*VT?1? TPVTTZe^y’ trzy 8erye takow ych biletów LVI, uVII, LVIII, na 9 milionów rs ., z oznaczeniem 
•achowania procentów co do seryi LVI od Igo  
nerpnia, a co do LVJI i LVIII od Igo paździer­
nika 1860 r.‘:



W ł o c h y .
Według wiadomości przez dzienniki włoskie po­

dane, hrabia Aquila, pomimo że się udał na goe- 
lettę swoją o północy, nie odpłynął aż dopiero 
z rana, i otrzymał od króla list następającćj o- 
snow y:

Ncupol 3 sit rp ia 1860.
„Drogi mój stryju!

„W chwili gdy się zabierasz opuścić naszą ro­
dzinną ziemię, nie mogę się powstrzymać od napisa­
nia ci kilku słów, aby cię pożegnać z przywiąza­
niem dobrze ci wiadomem.

„Pewny jestem , że przyjmiesz te zapewnienia, 
które ci całem sercem posyłam. Proszę cię w imię 
naszego przywiązania abyś mi często o sobie da­
wał wiadomości, i abyś był przekonanym, że będą 
zawsze z radością przyjęte. Gdziekolwiek będę ni­
gdy o tobie niezapomnę.

„Składam życzenia, aby twoja podróż i twój 
przyszły pobyt były ci jak najprzyjemniejsze, ró­
wnie jak mojćj stryjence, którćj oświadcz pro­
szę cię serdeczne moje ukłony, również moim ku­
zynom, twoim dzieciom, których do serca przy­
ciskam.

„Oby Bóg i Matka Jego święta pozwoliły nam 
lepszych doczekać się czasów, dla dobra przede- 
wszystkićm naszćj ojczyzny, a potóm dla dobra 
naszej rodziny.

„Proszę cię abyś mi nadal zachował twe dawne 
przywiązanie, i gdziekolwiek będziesz, abyś racho 
wał na niezmienność moich uczuć. Wypełniając po­
winność synowca dla swego stryja, żegnam cię 
całćm sercćm i piszę się 

„Przywiązanym synowcem
(podp.) Franciszek IIU. 

Osnowa tego listu niepozwala przypuszczać, aby 
król neapolitański pisząc go , miał był na myśli 
rzucone na hr. Aquilę podejrzenia, iż spiskował i 
był pretendentem.

— Utrzymywano, że minister Farini odwiódł 
był doktora Bertaniego od wysłania ochotników ua 
terrytoryum państwa kościelnego. Przystał doktór 
Bertani ale jak pisano tylko tymczasowo i udał 
się dla tego do Sycylii, aby się z Garibaldim 
w tćj mierze porozumieć. Owoż co w tym przed­
miocie piszą z Turynu pod datą 20go b. m. do 
dziennika la Presse:

„Bertani wrócił z Sycylii. Jakież przywozi roz­
kazy tyczące się wyprawy na terrytoryum papie­
skie? W zupełnćj pozostaje to tajemnicy. Dwie 
tylko okoliczności zasługują z tego względu na u- 
wagę. Pierwsza, że Pianciani który miał tą wy­
prawą dowodzić, niewiedzieć gdzie się w tej chwili 
znajduje, druga jestto rozkaz dzienny wydany 
przez Nicoterę do 1500 ochotników stojących 
w Castel-Pucci blisko Florencyi. Ów rozkaz dzien­
ny jestto  komentarz do wyrazów: Unita e liberia, 
i jest pełen znaczenia dla tego co zawiera, jako 

więcćj jeszcze dla tego, czego w nim nie­
ma. Brzmi on dosłownie:

„Oficerowie, podoficerowie i żołnierze!
„Oto wasz sztandar, sztandar który od lat tylu 

dźwigają nasi męczennicy, na którego widok biją 
j’serca naszych braci, który przeraża obcych i ty- 
„ranów wewnętrznych. Wśrodku tegoż wyczytacie 
”dwa słowa, które są całym naszym programatem: 
„Jedność i Wolność; jedność, aby być wielkimi; 
„wolność, jako nagroda bohaterskich wysileń ca- 
„łego ludu, nagroda która uczyni nas ludźmi, i wy­
dobędzie  z warunków podłej trzody. Bronić bę­
d z iem y  tych dwóch wielkich rzeczy dopóki jedna 
„kropla krwi w żyłach naszych pozostanie; dzie 
„ció8twem byłoby dojść do pierwszćj z nich bez dru- 
„gićj; byłoby to tylko otrzymać nieco obszerniej­
s z e  więzienie. Jden tylko daję sztandar całćj bry­
g a d z ie , abyście go tćm zacięcićj bronili; będziecie 
„go bronić pewnym jestem, jakby bronił ojciec 
„syna swego jedynaka. W tym sztandarze jest zba- 
„wienie ojczyzny i wasza sława. Składam go w wa- 
„sze ręce. Jutro lub niebawem ukażecie go nieprzy­
jaciołom  przerażonym i ludom zanim wzdychają­
c y m . Villa Castel-Pucci 12go sierpnia 1860.

O. Nicotera.
„Przypomnieć tu należy, że Nikotera był towa­

rzyszem Pisacane, że uwolniło go z więzienia po­
wstanie sycylijskie.1'

Dodajmy także, iż zgadzamy się na ważność tćj 
odezwy. Pierwsza to jest, która zamilcza o królu 
Wiktorze Emanuelu, a wolność stawia na równi 
jedności, a nawet uważa za dzieciństwo osiągnie- 
me pierwszćj bez drugićj.

T u r c y  a.
Wiedeńska Donau Zta zamieszcza w języku 

francuskim odezwę „kilku kobiet kolonii Bejru- 
ckićj do kobiet chrześciańskich w Europie" oznaj­
miając zarazem, ie  wkrótce wskaże osobę, na rę­
ce którćj przesyłać można odzież i bieliznę prze­
znaczoną na wsparcie wdów i sierot po wymordo­
wanych w Bejrucie chrześcianach. Odezwa ta 
brzmi:

„Okropne wypadki j akie dotknęły s yryę, pogrą­
żyły liczną ludność ^chrześciańską w największą 
nmiffo SUrp.a wasze Panip _

W pracowni w tym celu przez nas założonćj ca- 
Iły  nasz przemysł wysila się na to , aby niezużyte
resztki dostatkówi,wyg0d przerabiać na odzież dial — W ta k  zw nnz- , . . /  , • ,  ,
tych biednych, a mianowicie dla drobnych ich dzie ck iś i) w M a e d e W  J W° lnej g m m e  (S? f ie 1protesłtan* 

1 i. Wszystko nam się przyda: okrawki bielizny cye wtedzy m ^ f l  d° ^  ° k°mpeten’

świeckim. R zecz  s ie  sk o ń czy ła  n a  tćm . że kaznodzie ja  
da ł w tw arz  s ta rszem u  kośc ielnem u a ten  mu oddał 

p0  ,° nie, P 1 ,n!yiWająCy a rgum en t. Poniew aż wynikł 
7 ^  Pnna tvm wv "Vn • 1)rzeto c a ła  se k ta  w ielce je s t  

podkopu je . k tó ry  m oraln4 Powa8§

ci
i fiiunki, r . . . — , ou.
knie itp. Przyjm iem y z w d zięczn ością  choćby naj­
mniejszy szmatek płótna lub perkaliku — lecz oba­
wiamy się, że  wkrótce nie będzie dla rąk naszych 
roboty z braku mateiyałów do szycia. Nie doz wa­
lajcież im Panie wypoczywać, zbierajcie do koła 
wszystko to co y ko zasilać może pracę naszą i 
d 'syłąjcie nam. Niechaj Bóg błogosławi usiłowa--  — j  uiuKosiawi usifow a-
niom waszym na korzyść tylu nieszczęśliwych o 
fiar.— Bejrut! sierpnia I860, (podp.) hr. Eliza de 
Perthins, z otnu de Grotę. przełożona. Eliza de 

i Weckbecker. Ludwika de Perthins. Edmea Pesta- 
[ lozza. Fanny de Piccioto. Eliza Dobrowolska.11

(Osoby p pisane na tćj odezwie są żonami lub 
córkami mieszkających w Bejrucie europejczyków. 
Znane ich są nazwiska p. Weckbekera konsu-
a ,au®'7at -  ie£®> P- Piccioto konsula belgijskiego, 

holenderskiego i duńskiego, Dra Dobrowolskiego 
lekaiz wielu lat w Bejrucie zamieszkałego.)

I . yoze a J ryestska  podaje z Mostaru z 14 sier- 
I szczegóły lubo zagmatwane o wia-

°’ in r i n  Prze^ ad°waniu chrześcian w Hercego­
winie, u  ile można z nich wyrozumieć, rzecz tak 
się imała: Jak się spodziewać należało, zaczęto i 

ercegowmie prześladować chrześcian. W samem 
• ?.,u ,c“rześcianie mieli od dawna wielu nieprzy­
jaciół, jak np. rodziny Czengiców, Alajbegowiczów 
i inne, od których chrześcianie mieli zawsze co do 
znoszenia nawet w najlepszych czasach. Teraz cze­
kano tylko sposobności, żeby się rzucić na chrze­
ścian dla wymordowania ich, i sposobność się zda- 
rzyła. Niektórzy bowiem Uskokowie (zbiegi) z Czar­
nogóry, uszedłszy z kraju swego z powodu popeł­
nionych jakowych zbrodni, przybyli do Hercego­
winy i tu udawali żesą  głowami pokoleń, co też im 
uwierzono. Wassif pasza, gubernator Hercegowiny 
dał temu również wiarę i wstawiał się u księcia Da 
n‘ ,a > aby  tych ludzi napowrót przyjął. Książę 
chciał się porozumieć ustnie z kimś od paszy przy­
słanym i pochwytać zbiegów. Zamiast jednak dzia­
łać wspólnie, Derwisz pasza wysłał wojsko i ba- 
szybozuków na granicę czarnogórską, gdzie prze 
bywali zbiegi (którzy, jak  się z całego opisu po 
kazuje, byli raczćj wysłańcami tajnymi niż zbiega­
mi) i sam przybywszy tam, zwołał wojewodów i 
pod słowem zaręczył im, że się nic złego chrze- 
ścianom niestanie, byle tylko stawili się przed nim 
wszyscy naczelnicy gminni, tojest głowy. Ci ostatni 
zebrali się w Neverinie, gdzie bawił Derwisz pa­
sza. Za przybyciem ich powiązano ich zaraz, a 
Ali pasza wyciągnął kordon wojskowy wzdłu:; 
granicy czarnogórskiej i obsadził wsie. Na dany 
znak w d. 11 sierpnia rzucono się w całćj okoli- 
cy na chrześcian i rozpoczęły się mordy i pożogi. 
Wsie Jasennik, Zaniewice, Izgore, Beruszyce spalo­
no do szczętu, mężczyzn częścią wymordowano lecz 
wielu ich uszło tćj rzezi, częścią zaś związa­
nych uprowadzono. Kobiety i dziewczęta znieważo­
no a nie przepuszczano i dzieciom. Wojewoda Bo­
gdan Gregorewicz stracił w rzezi 5ciu synów, wo­
jewoda Symunicz syna dorosłego i kilkoro dro 
bnych dzieci. Rzeż trwała jeszcze 12go i skończy 
ła się na tern, że reszta mieszkańców ocalonych 
uszła w łasy i góry. Cała okolica Gaikn, Piwy, 
Drobniaka, Rudyny, Banianów zaniepokojona aż 
do granicy dalmackićj, i zachodzi obawa nowych 
rzezi lub powstania chrześcian. W ogóle zabito 70 
osób, spalono 160 domów. Turcy zabrali wszystko, 
szczególnićj bydło. Tak w Mostarze jak w Ska- 
darze i Seraje wie umysły są wzburzone.

N. 34 Dodatku tygodniowa™ n  ■ r
skiej zawiera: °Weg0 »rz* Gazecie Lwow'

1) Gradobicia w lwowskim „r . . .
od roku 1821 do 1859 °krggu administracyjnym

ir r  i8rn 185g\* s t e l i  -*■
p n r f u S l  w m *  W™ r ‘

4) Starostwo Sanockie. Dokument z r. 1402 i kilku 
lat późniejszych Wypis z metr k koronnych zawiera.
jący rewizyę Starostwa Sanockiego w r. 1565 przez 
Krzysztofa Sokołowskiego, starostę rogozińskiego. Wsie: 
Jawornik i Łupków.

Przegląd polityczny.

nędzę. Serca wasze Panie głęboko są niemi wzru­
szone, i niewątpimy o waszćj litości, nie iżby o- 
trzymać posiłki pieniężne dla nieszczęśliwych, któ­
rych do koła nas pełno bo już inni podjęli się 
rozdawać przeznaczone na to pieniądze —  lecz aby 
was prosić o bieliznę, starą odzież, resztki mate- 
ryj, które wam się na D1C zdadzą. Cierpienia, 
tylu rodzin bez przytułku zwiększą się jeszcze za 
nadejściem zimy. Z a le d w ie  dziś chleba powszednie­
go dostarczyć im tu można; trzeba myśleć, aby 
jaką taką przyodziewą zastąpić ich łachmany.

Kronika m iejscowa i zagran iczna .
— Jakim sposobem na pruskićj stronie umieją ściągać 

długi od wierzycieli zagranicznych, tego przyldad przy­
taczają z nad granicy litewskićj. Kupiec tameczny był 
dłużny kupcom pruskim 1500 tal. a że się nie poka­
zał długo wierzycielom swoim, ci zaś nie mieli ochoty 
zapuszczać się w przewlekłe procesa i koszta, przeto 
namówili chłopów pogranicznych, żeby g0 wykradli 
z domu i na pruską stronę siłą lub przebiegiem do­
stawili. Tak się też stało. Chłopi nocą związawszy 
wierzyciela i zatkawszy mu usta, przekradli go obwi­
niętego w worek przez granicę, /ona  dłużnika wyku­
piła gojzapłaciwszy należytośc, lecz czy z tego nie wyni­
knie proces kryminalny o gwałt, o tem jeszcze nie 
donoszą.

W okolicach Bytomia na Szląsku pruskim schwy­
tano ośmiu spólników bandy złodziejskiej i rozbójni­
czej, która z kilkunastu ludzi złożona niepokoiła po­
bliskie wsie i miasteczka, i jak się zdaje miała dalsze 
jeszcze stosunki, gdyż znaleziono u nićj kosztowności, 
do których nikt z bliskich mieszkańców nie przyznaje 
się. Jeden ze spólników podpiwszy sobie w karczmie, 
zwrócił na siebie uwagę Vrzez zbl'tniil rozrzutność. 
Przyznał się 0n i wciągnął swoich towarzyszy, skut­
kiem czego aresztowano ich siedmiu w Bielszowicach, 
Porębie i Buczkowicach. ,

szarańcza ukazała się już w okolicy Lublina, 
gdzie siadła na polach i ogrodach. W Galicyi zale­
ciała juz w obwód lwowski, wszędzie znaczne czyniąc 
szkody.

— „Tygodnik lekarski wićdeńskia podaje sprawo­
zdanie lekarskie 0 zabiciu księcia Daniela Czarnogór­
skiego. Rana była w prawym boku kości krzyżowćj; 
4 siekance które przeszły przez całą dolną cz§ść S z u ­
cha, wykrojono na przodzie częścią z pomiędzy mu- 
skuło w, częścią, z pod, skóry. W nocy 12go sierpnia 
nastąpiło sparaliżowanie nóg całych i pęcherza a ra­
niony stracił przytomność; 13go wieczór nastąpiła 
śmierć przed przybyciem lekarzu pułkowego Dra Pun-

Depesze telegraficzne 
M a r s y l i a  24 sierpnia. Wiadomości z Neapoln 

z 2 Igo t m. utrzymują, że intendent królewski z Po- 
tenza stoi na czele powstania Bazylikatu. W Nea­
polu do wódzcy gwardyi narodo w ćj podali się do
dymisyi, albowiem batalionów cudzoziemskich je­
szcze nierozwiązano. W Neapolu z dnia ua dzień 
oczekują wylądowania samego Garibaldego.

T u r y n  23 sierpnia. Król miał podobno posta­
nowić ułaskawienie biskupów, skazanych ostatnie- 
mi czasy  Gazzetla di Torino mówi, żeMazzini prze 
bywa w Miłazzo.

Tu r y n  24 sierpnia. Opinions donosi, że książę 
Lucyan Murat oświadcza się w liście otwartym 
z prawami swerni do rządn sycylijskiego; Cesarz 
Napolenn wspierać go pewnie będzie, jeżeli głos 
ludu powoła go na króla. Wbrew dziennikowi D i- 
ritto , który głosił zerwanie stosunków między rzą­
dem piemonekim a Garibaldim, utrzymuje dziś O- 
pinione,' tę  już 30,000 ochotników wyszło do Sy­
cylii, a i ci którzy terazfuwolnieni są z wojska mają 
pozwolenie udawania się tamże.

T u r y n  24 sierpnia. Dziennik genueński Unita 
italiana zabrany wczoraj został za wydrukowanie 
odezwy Mazziniego, w którćj tenże mieni się być 
twórcą wyprawy w państwo papieskie i występuje 
w obec Piemontu udzielnie jakby państwo naprzeciw
z państwu. P e r s e v e r a n z a  u siłuje wykazać, jak szeroki 
przedział istnieje między Mazzinim a Garibaldim 
Rząd zamknął w Medyolanie kawiarnię szwajcar­
ską, gdyż goście tam się znajdujący wznieśli 18go 
zdrowie cesarza Jmci Austryackiego. Podobne de- 
monstracye polityczne ponawiały się na wielu miej- 
«k?ah'i h gi°'- Pus bersalierów (strzelców alpej- 
lam ń lin  r  zreorg anizowany. W Cuueo i okolicy

KAMkL-’SfLtiJ g f  -Ca8alis W),jecŁa
® 24 sierpnia. Perseveranza dzisiejsza

, . >. e pułk liniowy neapolitański, tudzież 
ribaldego1^ 1” 6 dragonów> Przeszły  na stronę Ga-

M e d y o l a n  25 sierpnia. Perseveranza donosi, 
że wojska królewskie opuściły Apulię a Benewent 
powstał, i oddziały ochotników zbroją się aby u 
derzyc na Avellino.!

M e d y o l a n  2o sierpnia. Perseveranza donos; 
z Liworna z dnia wczorajszego: Reggio po pięcio­
godzinnej kanonadzie poddało się. Jenerał Vial 
co a się z wojskiem królewskiem do Monteleone i 
podał się już do dymisyi. W Benewencie powsta­
nie, bandy zbrojne ciągną ku Avellino. Boldoni stoi 
Apuhę ludzi; wojska królewskie opuściły

T u r y n  25 sierpnia godz. 10 wieczór. Depesza 
nadeszła od Garibaldego z Reggio oznajmia nowe 
przez niego odniesione zwycięstwo. Część wojsk 
zamknęła się w cytadelli. Jenerał Cosenz przepra- 
siłam p ^rzez ci^ ninę pod Fiumicino ze znacznemi

20 sierpnia. Dzisiejsza Opinione mówi 
w artykule wstępnym między innemi: „Lękamy sie

r»ki"yw ieT pejstiej '  szclegópoW U  
J. i Włochy spotkać może. Nie wiele mogłyby one
b v V v ° dzieW,a ć -a wiele s'ę °i)a? a o Garibaldi nie y(oy się ośmielił wtargnąć do Sycyljj jeśliby 
wojsko piemonckie nie było stało w pogotowiu nad 
Mincio i nad Padem, by niedopuścić niczyjej inter- 
wencyi obećj. Nie możemy rozpoczynać krokAw 
nieprzyjacielskich przeciw Austiyi bez ściągnięcia 
na siebie zarzutu niesłuszności, napotkania stra­
t n e j  opozycyi i narażenia na wieki przyszłości 
Włoch. Stałe tylko wojska mogą staczać wielkie
n rtv^ za Wątpimy  wieIce' abjru ,a .!baldemu mogło 
Jrzyjść na myśl uderzać z ochotnikami swvmi

czworobok twierdz weneckich."
L y o n  25 sierpnia. Cesarz w  odpowiedzi na 

przemowę powitalną odpowiedział, że pomimo 
niedowierzania z zewnątrz, ma jeszcze ufność iż 
rząd stanowczo dzieło pokoju posuwać będzie.’

” a r y ż  26 sierpnia. Dzisiejszy Monitor podaje 
osnowę mowy cesarskićj mianćj podczas przyjęcia 
w Lyonie. Cesarz rzekł: „Dziękuję wam Panowie 
za sposób, w jaki oceniacie usiłowania moje o po­
większenie pomyślności Francyi. Zajęty jedyni?

i wyłącznie ogólnemi interesami kraju, uienawidzę 
tego wszystkiego, co byłoby w stanie ich rozwi 
jamu się stawiać przeszkody na drodze. Niedowie­
rzanie niesłuszne rozdmuchiwane za granicą, tak 
Ja i przesadzone obawy samolubnych interesów 
mic znajdą mnie głuchym i nieczułym. Nic 
A i ;Lr!i1,?;Spr0iVVa.dzi'. 2 drogi umiarkowania i sprawie 
mula 1ĆJ 8‘ę dotąd trzymałem, i która utrzy-
i , ua 0WTm stopniu wielkości i dobrego
wskazała. O d d L jc if  1 ° ^ .. ° P atrzD0ŚĆ . na świecie 

w™;™™,,,™,. ® przeto z zaufaniem pracom
P° . j ’ y  ."asze w naszych rękach spoczy-

it' j L u r o p i e  popęd do wszystkich 
wielkich i wzniosłych idei, i wtedy tylko ulegnie 
złym wpływom, jeżeli się wyrodzh Wierzajcie mi 
Panowie, z pomocą bożą niewyrodzi się ona pod 
moją dynastyą.

L o n d y n  25 sierpnia. Na dzisiejszćm nocnem 
posiedzeniu Izby mższćj nadmienił lord Palmer­
ston, że nieprawdą jest, aby Austrya poczytać 
miała wylądowanie Garibaldego w Kalabryi jako 
casus belli naprzeciw Piemontowi. Austrya nie o- 
biecywała rządowi neapolitańskiemu, że się wmie­
sza dla zapobieżenia rewolucyi, obstaje ona silnie 
przy zasadzie nieinterwencyi, wyjąwszy, gdyby 
w własnych granicach zagrożoną być miała Da 
lćj wyraża lord Palmerston nadzieję, że Francya 
będzie się uważała za związaną honorem swoim, 
aby uczynić zadosyć słusznym żądaniom Szwaj ca 
ryi pod względem neutralności Sabaudyi.

L o n d y n  25 sierpnia. P. Kinglake wlzbieniż-  
szćj wczorajszćj nocy oświadczył, że jakkolwiek 
Anglia mepowinna się opierać anneksyi Sabaudyi 
i icei, to jednak nie powinna uznać takowćj ak 
® v ,|^ sd o w y m . Gdyby konsul angielski dzisiaj 
■ i. r?zydujący umarł, rządkrólowćj niepowi- 

tvozv O n r i 5 °  uasJępcy żądać exequatur. Co się 
lazł n» !<-gdybT lord Dufferin zna
fahrvc7 m> ■ f  u TwanćJ przez Maronitów znaki 
fabryczne jakiego mocarstwa, mógłby tym sposo­
bem dojść źródła zam ieszek; gdyby wykrył że 
dziennik arabski wychodzący w Bej^ucie pobudzał 
Maronitów przeciw Druzom; gdyby odkrył prócz 
tego, że dziennik rzeczony drukowanym był w sto­
licy jednego z mocarstw, gdzie żaden dziennik 
bez upoważnienia rządowego wychodzić nie może, 
byłaby to jedną skazówką więcćj, komu niesnaski 
przypisać należy. Lord Palmerston odpowiedział, że 
wszystkie okoliczności tyczące się przyłączenia Sa 
baudyi, przykre sprawiają na umysłach wrażenie- 
spodziewa się on, że Francya weźmie sobie za 
punkt honoru zakończyć sprawę tę porozumieniem 
się w duchu zupełnćj neutralności Szwaj caryi dla

1 pokoju europejskiego koniecznćj. Co się tyczy 
Syryi, Anglia działa wspólnie z Francyą, Austryą 
i Rosyą; ukaranie winowajców należy do Turcyi.

Ważnem jest podanie londyńskiego bióra tele­
graficznego Reutera, które ogłasza pod d. 23 b. m. 
na podstawie doniesień otrzymanych po części te 
legrafem z Petersburga z d. 19 b. m,, iż w dniu 
poprzednim była u dworu uczta na obchód uro­
dzin Cesarza Franciszka Józefa. Poseł austrya ̂ ki 
był zaproszony. Cesarz Aleksander wzniósł toast 
w słowach: na cześć swojego drogiego brata Cesa 
rza Austryackiego. O.-D.-Post podaje również o 
tem z Paryża wiadomość na tem samem doniesie­
niu bióra londyńskiego telegraficznego opartą do­
dając, że Cesarz Aleksander miał przy tćj sdoso 
bnośei na sobie mundur austryacki swego Dułku 
jak  również mieli mundury takież ci książęta ro-

ekichy’ ^  WłaŚC,cieIami Pułków austrya

Co do podróży Cesarza Napoleona i jego żony
S T  ZDi i T st  opii8 p 4 «  c e 8J '
kiem bvła nr»A •lwa?’U1fJ8zy m tego dnia wypad- 
nió8l bvł in* biskupa, którą w treści przy
Sówitań u ^ d naZajutlZ tele^raf- Jak0 zań 
w mowie Q ę — ych P o to c z y ć  wypada, że mer
rowftł k r . - ° i ê  Przytacza> ‘ż rząd cesarski ocza- 

raJ cały aż do zachwytu. „Europa — rzekł 
°  V p â Je8t łe8zcze obawą potęgi oręża Twe­
go m. Panie, lecz naprawdę lęka się ona raczćj 
sympatyi ludów, którą wywołałeś.11

W sprawach włoskich najważniejszą jest depe­
sza mówiąca o powstaniu w Bazylikacie. La Patrie 
zaprzecza tej wiadomości z powodu, że telegram 
bardzo się niejasno wyraził. Jeżeli jest prawdziwą, 
to  ̂niezawodnie w ciągu 24 godzin nadejdzie po­
twierdzenie. Aż dotąd, powtarzamy tę wiadomość 
z zastrzeżeniem.

Artykuł Constitutionnela, który jutro podamy, 
stał się przedmiotem wielu domysłów. Ma on być 
wynikiem rozmowy ks. Metfernicha z p, Thouve- 
nelem. Margrabia Moustier, Pose( *rancuski w W ie­
dniu miał sobie polecone zwrócić uwagę gabinetu 
wiedeńskiego na nieprzyjazne przeciw Francyi w y­
stępowanie dzienników wiedeńskich. Przeczuwał 
to jak się zdaje korespondent nasz wiedeński 
gdy w piśmie naszem wyrzucał tymże dziennikom 
wiedeńskim Ks- Metternich zwró­
cił uwagę rzą sposobn™ /?' Że Pra8a francuska 
niepomija także «iposobności zaczepiania Austryi 
1 żywmma nadziei j ć j  nieprzyjaciół P. Thouyenel,

a y za8n a f c h n a \ mierze duszne rekla-macye, natchnął artykuł Constitutionnela.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu”.
Sierpnia. Warownia miasta Reggio 

to; r!  . ]  y ,)> poddała się skutkiem kapituła
'7; y neapolitańskie jenerałów Melander i
•rigauti poddały się jenerałowi Cosenz. Garybal- 

QZ18CI są  panami twierdzy Pizzo.

Antoni Kłobulcoicski redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z W torku 28 Sierpnia 1860.

Kurs papierów p u b lic z n y c h  i pieniędzy.
(w  w aluoie auB tryackiej).

z łp .

z ł  r.

K r a k ó w  27 sierpnia.

B anknoty polskie z a  100 z łr .  now. .
R abie obrączkow e ag io . • .
T a la ry  p rusk ie  za  150 ®*r - no*''. .
S r  bro nowe.
Pó ł.m p ry a ły  r o s y j s k o ........................................
N apoleondory 2 0 - f r . •  ................................. „
D ukaty  ho lendersk ie  w a ż n e ............................ „

„  au s try ao k ie  .  „
L is ty  za  taw ne galicyjskie z .oponam i. . „
O bligacye indeiun. z kuponami........................... „
P ożyozka narodow a z r. 1854. „
A k cye k - le i gal bez dyw id. z w p ła tą  60 %  „ 
L i» ty  zastaw ne polskie z kuponami______

W i e d e ń  27 sie rp n ia  ( te le g ra f .)
A ugsburg   ................................................
H am burg |  0   ............................................
L ondyn 10 Ł. .....................................................
P a ry ż  100 f r a n k ó w ................................................
D ukat ..............................................................
6 % M e t a l i k i ..............................................................

„ „ na w aln tę  a n s t r .....................................
*1% n ..............................................................
4 %  ..............................................................................
3 %  a
L o sy  z ro k u  1834 .................................

_ 1 8 1 9 ....................................................
”  1854 ....................................................
„  1860  ...............................................

p K red y to  ru ch o m eg o ..........................
P oży czk a  narodow a..............................................
O bligacye indemn. galic......................................
A kcye bankow e  ...............................................  .

„ kolei p ó łn o c n ó j ........................ ......
„ k red y tu  r o o h o m e g o ..................................
p kolei fran o u sk o -au stry ack ie j . . . .
p „ nadcisańsk ió j........................................
,  „ gal. K arola L udw ika z w p ła tą  60%

L w ó w  24 sierpn ia
D ukat h o le n d e rs k i .............................

„  a u s t r y a c k i .............................
P ó łim p ery a ł r o s y j s k i ...................
R ubel r o s y j s k i ..................................
T a la r  p r u s k i ......................................
P ięc iozło tów ka p o l s k a ...................
L is ty  zas taw n e  galic . bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
P o ^ o z k a ^ n ro d o w ^ b e z _ k u £ o n ^

W a r s z a w a  25 sie rpn ia
P ó / im p e r y a ły ...........................................
Ohligi s k a r b o w e ......................................

kupon .............................
L isty  zastawne I I I  okresu  . . . .

kupon .............................

rubli

rubli

W r o c ł a w  25 sierpnia. 
B anknoty  austryaok ie  w  mon. nowćj
P o lsk ie  bilety  b a n k o w e ........................

„  l is ty  z a s t a w n e ........................
Poznańskie  lis ty  zastaw ne 4 %  . .

a  n *» 8 4 %  • •
Obligi ko lei k ra k .-a a lą sk .....................

ż ąd a ją  p łacą
354 348
109 107
7 6 ' 7 5 j

131 129
iii 80 10 60
10 60 10 43

6 28 6 18
6 30 6 20

86 25 85 50
71 50 70 50
78 75 77 75
162 160
100J 99 j

z łr . 0.
111 25
98 40

129 50
51 95

6 21
66 70
62 87
59 25
52 91

125
—

91 —
91 50

107 75
78 60
68 50

796 —

1825 —

182 50
251 50
14T —

157 25

6 26 6 20
6 27 6 21

10 78 10 59
2 8 2  6
1 98 1 96

— —
85 60 
69 13 
78 50

5 60 
93 39

14 94

7 6 ]
8 7 ts5

77 70

1 61£ 

-  10 >

87-J
100]

93J

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

O d c h o d z ą :
z Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połnd. =
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano; — do Przeworska 10. 30 rano;~  do 
Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczdkowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu,
z Szezakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po południu — z Prze­

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ą :

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu­
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór; — z Przewor­
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6. 40 wieczór. 

od Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe =  do Prze­
worska 4. 30 po południu.

H O TEL R O SY JSK I. Albinowski E r.n o . w ł. dóbr z K olen- 
dziny. H -. Golejew ska F e licy a  w ł. dóbr z H ryżow a. K laro - 
w ska Pau lina  żona d y rek to ra  z Rosyi. S zel ski Adolf, K ossa­
kow ski B ron isław  ob., Szw ajkow ski M ichał rotm . z W a rsz a -  
G eschka K arol je n e ra ł  ze Lw ow a. S o k a lsk i Jó z e f  inżynier

w ald, Riisenfeld kup. z W ro c ław ia . H r. S tadn ick i P aw e ł w ł. 
dóbr z Radom ia. D ulski E dw ard  w ł. dóbr z Podola.

U r z ę d o w e .

Obwieszczenie.
[N r. 15,604]. W  celu udzielenia za rząd u  sk ładem  h u rto -  

w nym  ty ton iu  w  Rozwadowie, obwodu R zeszow skiego, odbę­
dzie się  dnia 13 W rześn ia  1860 r . w  o .k . obw odoaej D y re- 
kcyi S karbow ej w Rzeszow ie publiczna li c y ta ty  a, za pomocy 
o fe rt pisem nych k tó re  jednak  nnjdalój do 3 W rześn ia
1860 r. m usz$ być przedłożone ck. obwodowej D yrekcyi sk a r ­
bowej w  R zeszow ie.

W adium  w y n o s i  120 z łr .  w al. au s tr.
W a ru n k i licy tacy jne ogólne i szczegółow e, w końcu w ykaz 

dochodów rzeczonego p rzedsięb iorstw a m ożna w gl^dnąć w ck. 
obwodowćj D yrekcy i skarbow ej w  R zeszow ie, lub w D yre­
kcyi urzędów  pom ocniczych ck . K rajow ej skarbow ej w K ra  - 
ko wie

Z ck. K rajow ej D yrekcy i skarbow ej.
K raków  dnia 8 S ierpnia 1861. (8 1 1 -2 -8 3

I n s e r  a t y ,
O g ł o s z e n i e !

Rozpoczął się druk dzieła pod tytułem:

MIASTO SWIETE
zawierające historyę życia N. P • Maryi, połą­
czone z życiem Jezusa Chrystusa, napisane 

roku 1655
przez

W. Maryę de Agreda, _ 
podług mianego objawienia.

D zieło  to przez dwóch Papieźów  jak o też  przez w iele O rd y - 
nary a tó w  potw ierdzone, tak  w iernym  ja k  i duchow nym  jako 
w ielce zbaw ienne zalecone, w  św iecie katoliokim  ta k  w ielki 
ro z g ło s  w kró tce  zy sk a ło , że w e w szy stk ich  języ k ach  w y d a­
w ane, sk rzę tn ie  posznkiw ane i spiesznie rozchw yoone b y ło .— 
Z a p a ł ten pow szechny dowodzi najlepiej w ażności tój k siążk i. 
C hcąc j ą  zalecać  by łoby  jedno, ja k  tra fn ie  o niej pow iedział 
E nod iu sz : „ ja k  gdyby  k to  ch c ia ł s ło ń cu  św ia tła  przez św ia ­
t ło  pochodni dodaw ać, albo m orze le k k ą  m g ły  w ilgocią  d o - 
pełn iać “

D z ie ło  to ,  m a ją c e  w y j ś ć  w  t r z e c h  o z e ś c ia o h , s t a r a n n ie  d r u ­
k o w a n e ,  k o s z tu j e  w  d r o d z e  p r z e d p ł a t y  t y l k o  z ł r .  5  c e n t .  
W . a .  W y d a w c o  p o ł o ż y ł  u m y ś ln i e  n a d z w y c z a j  n i s k ą  o e n ę , a b y
to dzieło  każdem u przystepnem  uczyn ił. Z g ło s iło  się dotąd  
z dwóch d y ecezy j: P rzem ysk ie j i T arnow skić j szanow nych 
P renum eratorów  nadspodziew anie liczn ie ; nie chcąc opóźnio­
nych k o rzystnej sposobności pozbaw iać, postanow iłem  term in 
p rzed p ła ty  do 15go W rześn ia  r. b. p rzed łu ży ć  poozem cena 
jednego  egzem plarza na 3  z łr .  będzie podw yższoną. U prasza 
się p ieniądze p renum eracy jne  w cześnie p rz e sy ła ć  f r a n c o  
pod a d re są :

J a s ło  w  dzień św . A nny 1860 r.
Lud. D yonizy Słceger,

(7 2 6 -1 -3 )  D zierżaw ca d ru k arn i w  Ja ś le .

Przyjechali od 25 do 27 Sierpnia.
H O T EL  PO L L R R A . K siąże P a w e ł T rubetzkoj w ł« ś . dóbr 
P a ry ż a . H r. Szem bek J ó ie f  w ł. dóbr z Poręby. H r. Ł oś 
fred  w ł. dóbr z K rólestw a Polskiego. Bar. W eiBenbach K a- 
1 w ł. dóbr z M arienbadu. Hr. H elena T yszkiew iczow a w ł. 
b r z K ijow a. B ar. A lfred  E echerich  p ryw . z Ż yw ca. Hr. 
.rnow ski Ja n  w ła śc . dóbr z żoną Piotrow io. H r. Zam oyski 
f. dóbr z W arszaw y - KozłowBki W ale ry an  w ł. dóbr z D ą- 
jw y . Holioki Antoni kanonik , Czerw iński O. w ł. dóbr, G o- 
biowski Ignacy D r m ed. z P[»gi- H arris E frem  kup. z Lon- 
nn. Ja n  K am inker kup., L ipę Joel Jolia bank ier z R ze ■ 
Dwa. Żychoń H ieronim  plem p. z Francyi. D ąm bska M arya 
f. dóbr z K o .sow a. R om iszow ski Adam o b , F reindow ie A -  
l f  i E d w ard  w ł. dóbr z T a rn o w a . Tom asz F erdynand  kup. 
Brem y. Hoffman K onstan ty  plenipotent z B rzyska. T ańsk i 
z e f w ł. dóbr z żona z P a ry ż a . K rom er Józef ob. z L ib ie -  
a. W eisenbach K arol oficer z S akson ii. Juszn iew ski S z y -  
)* ob. z fam . ze L w ow a. A leks. W ertlis te in  plen., T anyes 
iro lii pryw . z W egier. T iem e Z ygm unt pryw . z Gródka, 
au rycy  Kronfeld kup. z R osyi. F ra n k e l Ja k u b  komis. sąd. 
M ysłow io. Lem an Isak  kup. z W ro c ła w ia . Beron Salomon 
ad la rz  z Lobkowic. K ubitzki E dw . zaw ., L o rd  F e lik s kup , 
■ach K onrad m a, z Galicyi. Bobrow nicki M ieczy sław  w łaó. 
h r  z Jaw orzn .
H O T E L  D R K Z D E Ń sk l Ignacy  L ipsk i w ł .  dóbr z fam ilią 
C h o d ic za . W ik to r B ogusław ski ob.; K azim ierz R u tkow sk i 
z* z  W a rsz a w y . Łem picki re fe ren d arz  m iejski z L ublina, 
taper M ikołajew icz w ł. dóbr z Filipow ie. J .  T . Ja n k ę  d y -  
k to r  z  D re z n a . E . H- Riguia ob., A dolf F lehso  urzędnik

W yjechali: P rz e m y sła w  P rószyńsk i ob. do P a ry ża , B ro - 
■ława C hm ielow ska ob. do A ustryi. Kb. Jan  Kożmian, S ta- 
i ła w  Kożm ian w ł. dóbr do P rus. Antoni S a rty n i obyw do 
row a. K asim ierz R utkow ski u rz . do W arszaw y. H. J . Bern- 
Ńn bankier do T a rn o w a . K asper M ikołajew icz w łaśc . dóbr 

Filipowio.

UW IADOM IENIE
dla szanownych panów Dyrektorów, Katechetów 
szkół gimnazyalnych i realnych, tudzież dla Prze­

łożonych zakładów naukowych prywatnych.
P ierw szy  n ak ład  d z ie łk a  religijnego, a  przepisanego przez 

w y so k ą  W ła d z ę  duchow ną i św ie ck ą , dla u ży tk u  m łodzieży  
g im n a z y a ln e j ,  pod nap isem :

OBRZĘDÓW4 RELIGIJNYCH z w y c z a j ó w  
ś . r z y m s k o -k a t o l ic k ie g o  k o ś c io ł a .

(K raków , nak ładem  Ju liu sz a  W ildt k s ię g a rza , 1855 ,) w  2,600 
egzem zlarzy  w ydany , je s t  ju ż  prawie" zupełn ie  w yczerpany . 
Podpisany au to r uw iadam ia niniejszem  w yż wspom nione D y -  
r e k e y e ,  że d r u g i e  w y d a n i e  tegoż d z ie łk a  w yjdzie  n ie­
bawem z pod p rasy  i za  poprzedniem zam ów ieniem , będzie 
u niego do nabycia. — Cena egzem plarza 1 z ł r .  w a l. au s tr. 
A dres: do IN W A ŁD U , osta tn ia  poczta A n d r y c h ó w .

K sięgarn ie  k ra jow e i zaSr»uiozne m ogą to d zie łko  pod 
zw y k łem i w arunkam i zam aw iać.

In w a łd  dnia 17 S ierpn i*  I860.
(8 0 2 -3 )  AT. L u d w i k  L e w a r t o w s k i , autor.

JUL-iUSZA VVILDTA
Kalendarz powszechny

n a  r©R 1 8 6 1 ,
wyjdzie w pierwszymi dniach października.

O g ło szen ia  ja k  zw yk le , um ieszczone będą  p rz y  końcu K a­
lendarza . K sięgarn ia  w ydaw cy przyjm uje n a d sy łk ę  takow ych  
aż do osta tn ich  dni W r z e ś n i *  r . b., 0 czóm P P . In teresen tów
zaw iadam ia. ( 8  *8 2 -3 )

PW J  dniem 4 W r z e ś n i a  rb. 0(j godziny 9ćj do 
M KlA llć j z rana, a od 3ej ą0 5<jj po południu, 
rozpoczynają się w p i s y  do głównćj szkoły żeń­
skiej w klasztorze Panie?1 Prezentek przy kościele 
św. Jana, zaś do kursu pedagogicznego żeńskiego,
z dniem 14ym Września r- ( 8 2 4 -2 - 3 )

W  Drukarni „CZASU.W

Poszukuje się dzierżawa

• r A P T E K L ^
Bliższe szczegóły uprasza się donieść pod ad 

są: A . Z. poste restante N. Sącz. (8 2 7 -1 -3 )
rc-

Dla Rodziców i Opiekunów!
U rzędnik em eryt, dośw iadczony w prow adzenia i nadzoro­

w aniu  m łodzieży, życzy sobie

jednego lub dwóch synów obywatelskich]
odw iedzających sz k o ły  publiczne norm alne i g im nazyalne na 

wikt i pomieszkanie 
przy jąć , za ręcza jąc  przy tem  odpowiednie w ygody i tro sk li­
w ość rodzicielską. — B liższą w iadom ość otrzym ać można 
w  kam ienicy pod L . 224 /,48 p rzy  ulicy S zew skićj na drugiem  
piętrze, drzw i w prost od schodów. ( 8 4 8 - i - d )

Dla Rodziców i Opiekunów.
Podpisana ma zaszczy t oznajm ić, że od la t czterech  za ze­

zw oleniem  rząd  iWem utrzym uje

Z A K Ł A D
NACK0W0-WVCH0WAWCZV

DLA

i w  j e  t e z  i « r 4
w  k tórym  p rzy  najtrosk liw szym  dozorze oprócz języ k a  pol­
sk iego, niem ieckiego i francuskiego, udzie la ją  się w szelkie 
przedm ioty należące do w yższego w y k sz ta łcen ia , jak o tćż  w szel­
k ie roboty  rc c z n c ; na żądanie z^ś m uzyka, śp iew , ry sunk i i 
tańce, je ż y k  ‘ang ielsk i i w ło sk i. P rzyjm uje Panienki ta k  do­
chodzące j .k o tć ż  na w ik t i stancyę, w którym  to celu ro z­
p rzes trzen iła  sw e  dotychczasow e m ieszkanie frontow e

w Małym Rynku pod L. 680 st. (429 n.)
zajeciem  Całege p ie /w szego  piętra.
(8 0 4 -3 )  A /, l l e r n a c lń s k a -

I V I E S  ^

w obwodzie B o c h e ń s k i m ,  m ałe 2 mile od 
Brzeska przy gościńcu militarnym położona, 
m ająca gruntu ornego przeszło 400 morgów, 
łą k  23 mórg, lasu 113 mórg. Budynki go­
spodarskie w większój części murowane w do­
brym stanie, gorzelnia murowana z nowym 
aparatem  na 20 korcy zacieru, młocarnia 
m łyn —  z wolnój ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u Ws° Serafińskie- 
go, Notaryusza w Bochni. (sis-i-3)

tuk  angielsk iego P o r t l a n d  beczka po 12 z ł r .  60  k r. 
ja k  i rsy m sk ie fo  R o m a n  . . * Prt 7 ®*r *

o trzy m ał św ieży T ran sp o rt (6 1 9 )

KAROL WOLANSKI
W KRAKOW IE 

w Rynku głównym, przy rogu ulicy Szczepańskiej, 
w pałacu zwanym „Krmztofory."_______
Uzdatniony życzy sobie przyjąć

A dm inistracyę domu w  K rakow ie,
za udzielenie mu pom ieszkania.

B liższa wiadom ość w  Domu handlow ym  W go A d a m a  
K r y w u l t a  w R ynku  głów nym . ( (7 7 5 -3 )__

Buhaj czysto  holenderski (pod zaręczen iem ) w 4 
roku, przym ioty  jak o  stadn ika , m ożna o -  
g lądać na przychów ku ls z o  i 2 -le tn im , je s t  
do sprzedania za l&O złr. w al. aust.

na P rądn iku  Czerw onym .
W iadom ość u s t r ó ż a  pod L . 231 /,41 na  rogu  u licy  S ze­

w sk ić j. (8 2 2 -1 -3 )

Seweryna Kamieńska
utrzym ująca

Zakład naukowo-wychowawczy żeński,
prey  ulicy M ikołajsk ió j w  domu pod L . 439/631 na pierwBEĆm 
pię trzę , przy jm uje rodziców  życzących  sobie pow ierzyć sw oje 
córki je j przew odnictw u, każdego dnia od godziny lO ćj rano 
do 4ej po południu. (8 1 4  2 -6 )

Licytacya koni.
W e W torek ID 0 W rześnia  rb. o go­

dzinie I2ćj w południe nastąpi w Petrowitz 
obok stacyi kolei

sprzedaż koni
w masztalni hrabiego L a r i s c h a wycho­
wanych.

Między niemi znajduje się kilka Ogfie- 
rÓ W  do chowu p e ł n ć j  k r w i  i p ó ł ­
k r w i ,  kilka 8mio, 7mio, 5cio i 4ro-letnich 
k o n i p o w o z o w y c h , i trzy, dwu i je- 
dno-letnie Ź r e b i ę t a - ___________ (8 0 3 -2 -3 )

C . k

KOLEJ

O B W I E S Z C Z E N I E .

RADA ZARZĄDZAJĄCA
u p r z .

GALIC.

K A m © Ł A  Ł 5 8 W I E 1
Na przestrzeni kolei żelaznśj

z P r z e m y ś la  do Lwowa
potrzebna będzie niżćj wymieniona ilość

Żwiru fSzutru),
którego dostawa poruczoną zostanie w drodze ofert, mianowicie do następujących stacy j:

koło P r z e m y ś l a ............................................  2,400 sążni sześciennych
„ M e d y k i ................................................  4,300 „ „
„ Rudnik.....................................................  6,000 „ „
„ Sadowój W i s z n i .................................  6,000 „ „
„ G ródka  ......................................  . 6,000 „ *
v Cuniowa (przy Kamienobrodzie) . 3,100 „
„ Mszany .    5,000 „ v
„ L w o w a ...............................................  13,200 „  ̂ »

Dostawa tego szutru zacząć się ma najdalćj w miesiącu Styczniu, a skończyć 
w Maju roku przyszłego.

Zapraszai się dostawiania chęć m ających, by dotyczące oferty swe na podstawie 
warunków w eksponowanych biórach kolei w Gródku i Przemyślu do przejrzenia znaj­
dujących się podali

l ^ n a j i l G l ó j  d o  1 5 so W r z e ś n ia  1 ^ 6 0 * ^
do centralnego Zarządu ck. uprzywilejowanej kolei galicyjskiój Karola Ludwika do W ie­
dnia, „ Heidenschuss Kreditsanstalts GebdudeP

Do każdćj oferty dołączone być ma 10% wadium ogólnój wartości zamierzonego 
liwerunku, w gotowiznie lub papierach giełdowych podług kursu dnia złożenia, oraz 
każda oferta musi zawierać, że oferent w arunki przejrzał, zrozumiał i podpisał.

Również należy w każdćj ofercie wymienić z jakiego miejsca, na którą stacyę i po 
jakiój cenie od sążnia sześciennego oferent szutru dostarczać zamierza.

W adya ofert nieuwzględnionych zwrócone zostaną dotyczącym oferującym w prze­
ciągu 8 dni po nastąpionćj decyzyi. (8 I6 -2 -3 )

W iedeń dnia 20 Sierpnia 1860 r.

Ces. król uprzywilejowana kolej galicyjska Karola Ludwika.
SPOSTRZEŻENIA METEORULiUUlCZNE.
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ttządzca Drukarni, Antom llother.


